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W jutrzejszym numerze „Gońca Krakowskiego“ ukażą się w dosłownem brzmieniu 
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tajne dokumenty dyplomatyczne, odnoszące się do przyczyn wybuchu obecnej wojny. 


„Biała ksiega“ o niezwykłej doniosłości historycznej 


Kraków, 5 kwietnia.. 


Opublikowanie ostatniej „białej księ- 

gi“ przez rząd niemiecki, zawierającej 
zbiór. dokumentów, pochodzących z b. 
polskiego ministerstwa epraw zagranicz- 
"nych, wywałało w całym świecie olbrzy- 
mie wrażenie. Jak już donosiliśmy, pra- 
ea całego świata obszernie komentuje 
„białą księgę”, znajdując w niej odhicie 
przyczyn | powodów obecnej wojny. 
« A -deknmentów tych wynika, że wojna 
obecna była przygotowywana ód szeregu 
lat, a w:pracach przygetowawczyeh brali 
udział wybitni politycy europejscy i za- 
graniezni. * 

Polscy Czytelnicy nie. mieli dotychczas 


mieckiej w tlumaczeniu 


sposobności zapoznania się z oryginalną 
treścią tych .tajnych aktów b. M. S. Z. 
gdyż akta te ukazały się w prasie nie- 
na język nie- 
mięcki. Ponieważ więc zdajemy sohie 
sprawę, że nasi Czytelnicy również inte- 
resują się w dużej mierze treścią tych 
sensacyjnych wiadomości, przeto w dniu 
jutrzejszym, t.j. w sobotę dnia 6 kwiet- 
nia 1940 wydamy specjalny. númer „Goń- 
ca Krakowskiego", w którym zamieści- 
my w dosłownem brzmieniu wszystkie 
tajne akta polskiego M. S. Z, jak rów- 
nięż wielę oryginalnych zdjęć tych sen- 
sacyjnych dokumentów. Będzie to zater 
polskie wydanie „białej K Inisa 
Ponieważ zbiór tych ` dokümentów 


przedstawia się bardzo pokaźnie, przeto 
nie moglibyśmy go zmieścić w jednym 
humerze normalnej objętości. Nie chcąc 
jednak dzielić tej zwartej całości na kil- 
ka odcinków, : przez co ogólne wrażenie 
byłoby bardzo osłabione, postanowiliśmy 
wydać w dniu jutrzejszym, t. j. w sobotę 
6 kwietnia powiększony numer do stron 
12-tu. W numerze tym Czytelnik zuaj- 
dzie wszystkie akta polskiego M. S, Z. w 
ilositownem ich brzmieniu wraz z odpo- 


wiednim komentarzem, eraz zdjęciałńi 


Oryginalnych w, 

~ Obok tego sensacyjnego zbióru w nor- 
malnej mierze uwzględnimy aktualną 
część depesz politycznych z całego świa- 
ta ze szczególnem uwzględnieniem Ge- 


nerainega Gubernatorstwa oraz część 
heletrystyczno-rozrywkową. 

Jesteśmy przekonani, że nasi Czytelni- 
cy ż zadowoleniem przyjmą do wiadomo- 
ści zapowiedź wydania „białej ksiegi“ w 
języku polskim, tem więcej, że zbiór. do- 
kumentów, który opublikujemy w dniu 
jutrzejszym, posiadać będzie niezwykie 
doniosłą wartość historyczną. £ 

Minio. że jutrzejszy numer zostanie 
powiększony do objętości 12 stron 1 mi- 
mo, że. zawierać en będzie zbiór tak waż- 
nych dokumentów, cena tego numeru po- 
zostanie niezmieniona i będzie wynosiła 


tylko-20 gr. W. 
Wydawnictwo i Redakci? 
„Gońca Krakowskiego“. 


Stany Zjedn. zachowają | Niemiecki komunikat wojenny. 


ścisłą neuiralność. 
Waszyngton, 5 kwietnia. Deputowany de- 
mokratyczny Stanley, członek komisji spraw 
zagranicznych kongresu, postawił wniosek do 
uchwalenia na kongresie, który damaga się 
wyjaśnienia, iż Ameryka w obecnej wojnie 


europejskiej zachowa ścisłą neutrainość i 


z tego powodu oczekuje, iż amerykańscy dy- 
plomaci w Europie będą ściśle stosowali się 
do tej polityki. ` 

Postawienie tego wniosku, którego uchwa- 
lenie wymaga zgody obydwóch izb, t. j. kon- 
gresu i senatu, zostało spowodowane oświad- 
czeniem republikańskiego deputowanego Fi- 
sha, który stwierdżił, że wzbranianie się mi. 
nistra spraw zagranicznych Hulla przed prze- 
simięcięm wyjazdu - ambasadora Bullita na 
jego stanowisko w Paryżu, uniemożliwiło do- 
kładne zbadanie spraw, zawartych w opubli- 
Kkoówanej ostatnio niemieckiej. „białej księdze”, 


Gen. Soddu o sile armji 
, £ 3 
_ włoskiej. 

fetym,.5 kwietnia. Wielkie wrażenie wywo- 
łałj w- wieczornej prasie włoskiej wywody 
sekretarza stanu w mińhisterstwie wojny gen. 
Soddu na temat siły armji faszystowskich 
Włoch. 

Gen. Soddu podkreśla przedewszystkiem 
znakomite wyszkolenie wojska lądowego, a 
zwłaszcza oficerów, których poziom wyszko- 
lenią, dzięki dpświadczeniom wojennym uzy- 
skanym w Libji i Etjopji, jak również przęz 


liczne ówicżehia rezerwy, został całkowicie. 
dostosowany do. najbardziej nowoczesnego 


stanu techniki. ' e 
Sźczególną wagę przywiązuje gen. Soddu do 


manewrów Większych jednostek armji, które. 


we Włoszech prowadzone są, według wzorów 
wojennych. Pełni poczucia dumy sławnej 
przeszłości, przekonani o swem  posłannic- 


twie, kończy swój artykuł gęn. Soddu, patrzą, 
żołnierze włoscy. śmiało w przyszłość, zjed-' 


noczeni wokół sztandarów. króla i cesarza, 
pozdrawiając w osobie Mussoliniego twórcę 
kiły zbrojńej Włoch. 


Skuteczne ataki niemieckich samolotów bojowych 
na brytyjskie okręfy wojenne, transporty 
Konwojowe i uzbrojone statki handlowe, 


(=) Berlin, 5 kwietnia. Naczelna komenda 
armji niemieckiej komunikuje: 


W północnej części morza Północnego i u 
brytyjskiego wybrzeża wschodniego niemic- 


Na froncie zachodnim nie było żadnych | ckie samoloty bojowe zaatakowały 3 kwiet- 


szczególnych wydarzeń. 


nia br. popołudniu brytyjskie okręty wojen- 


Mussolini przemawiał :do włoskich akademików. 


Na Forum Mussoliniego w Rzymie odbyły 
„skiej akadem]i wychowania fizycznego. P 
przemówienie fo młodzi 


wę. Trybuna zestała wybudowana na kształt 


4: niedawno .wielkie uroczystości wło- 
y. Na zdjęciu widzimy Mussoli 


o O WENGE 


czas uroczystości Mussolini wygłosił 
niego wygłeszającego mo- 
książki, a stojące obok karabiny stano- 


wią łącznie symkol młodzieży akailemicki e$ nowych Włoch, gotowej zarówne do po- 
"ważnych studjów, Jak I de tws!tki z bronia w ręku. 


ne, konwojowane transporty i uzbrojone 
statki handlowe. l 

Pomimo częstych walk powicirznych =z 
brytyjskimi myśliwcami i gwałtownego ognia 
dział przeciwlotniczych ze statków wojen- 
nych i handlowych, udało się niemieckim sa- 
molotom uzyskać duży sukces. Jeden pancer- 
nik został ciężko uszkodzony, jedsa łódź pa- 
nik został cieżko uszkodzony, jedna łódź pa- 
jemnośći 2000 ton rej.), trzy łodzie patrole- 
we i jeden okręt handlowy poj. 5.000 ton rej. 
zostały zniszczone wskutek pożarów spowo- 
dawanych bombami. Celne uderzenia bomb 
uszkodziły ponadto jedną łódź patrolową i 
trzy Statki handlowe łącznej pojemności 
17,480 ton rej. 

Dwa uiemieckie samoloty lądowały przy- 
musowo. Załogę ich wyratowano. Jeden sa- 
molot zaginął. Jeden angielski samolot my- 
śliwski został zestrzelony w czasie walki po- 


wietrznej. 


Gen. Franco dziękuje 
kanc. Hitlerowi za życzenia. 

(=) Berlin, 5 kwietnia. Generał Franco 
przesłał na ręce Adolfa Hitlera telegra- 
ficzne podziękowanie za przesłaną mu de- 
peszę gratulącyjną z racji pierwszej rocz; 
nicy zwycieskiego zakończenia wojny dø- 
mowej w Hiszpanji. (p) 


Angielska akcja „pacyfikacyjna” 


w Indjach, 


(=) Kabul, 5 kwietnia. W Bombaju w 
dzień pa otwarciu 53-ciej sesji hinduskiego 
kongrosu narodowego zorganizowany x0- 
stał jednodniowy strajk polityczny. 

"Przy tej okazji doszło do masowych de- 
monstracyj, w których brało udział okolo 
300.000 osób. Demonstranci protestowali 
przeciwko masowym aresztowariom To- 
botników przez władze angielskie oras 


«przeciwko sadystycznym karom cielesnym, 
'stosowanym wobec robotników i strajku- 


jących. i 

Doszło de starć między demonstrantami 
i angielską policją, która rzuciła się na 
tłum z pałkami. gumowemi, przyczem 
osób odniosło rany, zaś 58 esób aresztowa* 
no. W ten sposób udało się Anglikom utar- 
tym systemem znowu jeszcze raz ehwilo- 
wo „iispokoić* Hindusów. 


Dziesieci 
na prezydenta 


„GONE RKRAKÓWSRI* Ne. 70. Piatek. 5 kwić 


u kandydatów 


Główny problem obecnej polityki amerykańskiej. 


Nowy Jork, z kóficem marca. 


Dwa problemy interesują dzisiaj głównie 
społeczeństwo amerykańskie. Problemami 
temi są: wojna i zapowiedziane na listopad 
wybory prezydenta Stanów Źjednoczonych. ' 

Nie należy sądzić, że między temi dwoma 
kwestjami niema ścisłego związku. Rozwój 
wypadków wójennych w Europie wpłynie 
niewątpliwie na wynik wyborów prezydenć- 
kich, a z drugiej strony decyzja, jaką powe- 
«mą obywätele Stanów Zjednoczonych w dik 
listopada, odbije się zafjewne także i w sy» 
tuacjł europejskiej. 

Reformy społeczne i gospodarcze czy „Ssta- 
tus quo“ oto problemy, z których dóniósłości 
muszą sobie zdać sprawę wyborcy amerykań- 
scy już w ciągu najbliższych miesięcy. 

Niestety przeważna większość obywateli 
Stanów nie zdaje sobie sprawy z doniosłości 
sytitścjk” Ciefńilutka watstwi plutokracji, która 
bodóbnią jak i plutokracja angielska pędżi 
życie bezpłanowo i egoistycznie, wierzy, że 
powrócą dawne złote czasy póżyczek i kupo- 
mów akcyjnych w dniu, w którym Roosevelt 
opuści Biały Dom. Na drugim krańcu społe- 
czeństwa stoi niespokojna, da pewnego stop. 
nia zrewólucjóniżowana, Młodzież. 

Waszyngton zdaje sobie sprawę z .połóże- 
nia i nastrojów wśród społeczeństwa. Tajna 
policja od szeregu miesięcy rozwinęła ożywio- 
są działalność w sałym kraju, a warty, strże- 
gącó Roosevelta, żostały podwojone. Władze 
Wojskowe i manatyki nie kryją trosk i źmart- 
więń, jakie robi im obecna sytuacja wśród 
społeczeństwa. Krótko mówiąc, pod wierzch- 
nią warstwą żyjącego w pokoju, neutralnego 
a zamożńego kraju wre nowe życie, niosące 
xe sobą nowe czasy. Zachodzi więc pytanie, 
óży wybory listopadowe będą swego rodzaju 
wientylem beżpieczeństwa dla tych nastrojów? 

Zainteresowanie wojną w Stanach jedno- 
czonych znacznie zmalało od chwili zakoń- 
szenia kampanji polsko.niemieckiej i walki 
o zachowanie przez Śtańy neutralności. Pod. 
czas gdy we: wrześniu. i -pażdzierniku wielu 


Amenykan obawiała się, że Stany Zjedńoczo- 


nę, podobnie jak w t. 1917, jednak wmieszają 
się do konfliktu europejskiego, to dzisiaj pa- 
muje wszędzie przekonanie, że 


Ameryka pozostanie witiną zasadzie 
neutralności. 


Mimo opanowania części społeczeństwa przez 
wpływy żydowskie, nie uchódżi dzisiaj za do- 
wód patrjótyzmu, jeśli ktoś bezkrytycznie ö- 
powiada się po stronie Auglji Wręcz prze- 
ciwnie, Duff Cooper, który rozwija obecnie 
w Ameryce ożywioną propagandę filobrytyj- 
zką Wszędzie niemal napotyka na sprzeciwy. 

W pażdzierniku. ub. roku 46 próceńt A> 
merykan obawiało się, że jednak Stany będą 
zvmuszońe whrew swej woli do winieszańia 
się do wojny eutopejskiej. Dzisiaj procent 
dych, którzy dalej spodziewają się udziału 


Stanów w wojńie spadł dó 32. W chwili wy- 


bucha wójny 44 prócent Amórykan było żda- | 


nia, że należy przyjść Angliji z pómocą, je- 
śliby się zanoisiło fra jej pokonanie. Dzisiaj 
już tylko 28 procent chciałóby ofiarować 
krew miłodzięży amerykańskiej w obronie 
interesów brytyjskiej plutókracji. 

Dzisiaj niebezpieczeństwo nuwikłauia się 
Ameryki w wojnę spadło do minimufi, gdyż 
na pierwszy plan zaińteresowań spółeczeń- 


„stwa wysunęła się A 


sprawa wybórów ną preżydenia. 


Stany ŻZjedńocźone posiadają wiele partyj: 
partja robotnicza, partja postópówa, soćja- 
liści, komuniści itd, ale w fżeczywistości 
walka wyborcza rozegra się między dwoma 
tradycyjnemi partjami, a mianowicie partją 
„konserwatywnych republikanów i „libe- 
ralnych* demokratów. 

Wywiesżki „konserwatywny“ i  „liberale 
ny“ mogą niejednego wpiówśdżić w błąd, 
gdyż w rzeczywistości między republikana- 
mi jest wiólu radykałów, a między demokra- 
tami niewiele mniej reakcjówiśtów. Wogóle 
zaś jóst niezwykle trudnem przeprowadzćnie 
jakicjś jasnój, sprecyżowanej różnicy między 
temi obydwoma partjami. 

Dlatego teź decydującem jest nio tò, któ- 
ra z tych partyj wygra wybory w listópa- 
dzie, lecz decydującem Będzie osóbiste ńasta- 
Sienie nowowybranego prezydenta. 

Do tej chwili żadna z partyj nie wystawi- 
ła ofiejalnie swego kandydata, względnie 
swych kandydatów. Dotychczas walka  róz- 
grywa się więc o to, kto będzie wystawiony 
ma liście kandydatów. Liberał czy kónserwa- 
tysta, „izdlaejóniśta” czy „ińtórwencjónista”, 


Z partji demokratyćznej siedmia ludzi 
wchodzi w rachubę, a 2 partji 
republikańskiej trzech. 

Decyzja partji rópublikańskiej zapadnie w o* 
statnim tygodniu czerwóa ma żębrąńiu par- 
tyjnem w Filadelfji. Trzy tygodnie późńiej 
zbiorą sią na podobme zebrańie demokrad w 
Chisago: ; 


a 


«iu demökratów, z których każdy 


„rzgdku” 4, 
ORC 


sćvćlta. Cży Roosevelt żgódzi się na posta: 
śhienió bótaż trzeci śwej kandydatury? Amë- 
fykaiiska tradycja powiada, że nić powinia 
to mieć miejsca, gdyż sprzeciwia się to iđe- 
ałowi ametykańskiej deńtókraćji, ale Róose- 
velt tyle taży już przełamał tradyeje umery= 
kańskie, że nikogo nie zadziwi, jeśli w poło- 
wie lipca Roósevelt zostanie zgłoszony jako 
kandydat partji demokratycznej. 

Tylko on jest w stanie dóprowadźić do 
pomyślićgo zakończenia swoją politykę „Ró- 
wego bórządka” (New Deżl) i nie należy łu- 
dzić się, że jeśil kandydatura Roosevelta zó- 
stanie Pa, te prawdupodobnie w li- 
śiepadzie zostaułe ot wybrany po raz trzecl. 

o dziś dnia nikt nie wie, ezy Roosevelt 
zgódzi się ma postawienie swej kandydatury. 
To jest tą wielką tajemnicą, która ttzytna 
w nórwoweńm napięciu nietylko cały Wa- 
Szyngtón, ałe przedewszystkiem owych Sześ- 
chętnie 
widziałby postawienie swej kandydatury. 

Kilku z tych demokratów, prźedewsżyst- 
kiem zaś wiceprezydent Garner otwarcie u- 
biegają śię o wyśtawieńie swej kandydatu- 
ry, aby wykażać Rooseveltowi że konserwa- 
tywne śkrzydło partji jest bezwarunkowo 
przetiwńe „third term, Olbrzymia jedhak 
więliszóść partji boi stę występować otwar= 
cie, żańih Rodśtvelt sam nie zdecyduje się, 
a decyżja ła może zapaść dopiero w  ostat- 
śiej chwili — w połówie lipca. 

Obók końserwaty wnego 

wiceprezżydećńta Garnćra, 


który żadną miarą nie dopuści dó, nwikłania 
Stanów w wójńę, wóhodźi w grę kilku inhych 
demokratów jako Kandydatów na preżydón- 
tå 

A więć w pierwszej littji obećty miñistėr 
paczty i sekretarz partji dćmokratycznej 


Jiili Farlcy, 


ltląńdczyk z poćhódeznia i katolik, raczej 
kófsórwatysta jak zwóleńnik „nowegó pór 
"4 mie jak Garner, 


$ zwolennik 
Cen a e aleja ma hN t ma 


senator Wheeler, 


1000 rodzin ewakuowano 


z powodu powodzi w Jugosławji. 


Belgrad, 5 kwietnia, — Przybór wód na Dunaju | Sawie osiąga Coraz wyłtże pó- 
ztomy. Domy mieszkalne połyżene nad obydwoma riekami stoją całkowiole pod woda 


tak, že muelano ewakuować z nich ponad 
„Pod Nowym Sadom Duna) przerwał y 


siat rodzin. 
le, skutkiam tego całe miasto Jest bez- 


pośrodnio juł zagrożone powodzią. Miasta Pótrovgad zostafo niemal całkowicie ewa- 
kuowane, Większość linij kolejowych w Bańscla zostalo przerwanych. 


pólityki wówiięttznej jest on zdócydowa- 
my libęrałem, ale nie jest zwoleńnikiem 
„Ńów Dealu“, a w zakresie polityki zagra- 
iićznćj opowiada się on za izólacją. 

Że strońy Moosćvćlłowskiej trzyma się w 
rezerwie 

dwóch kamilydatów 

na wypadek, gdyby am sżef nie zgodzi? 
się ńa wystawienie swej kandydatury. Kan- 
dydatafńi tymi są: Me Nut, ambiińy i ztęcz- 
ny Katolik irlamdźki, który do niedawna 
był gubernatorem Filipin, ` oraz - Wallace, 
miiiiśtór rolńictwa, matzący o zrealiżówańiu 
„Miówego porządku“, Obydwaj nie zdradzają 
zbytniej ochoty dó wrńieszania Afietyki do 
wójńy, aśżkólwiek nie uchodzą za zdećydo- 
wanych zwólenitików iżolacji. 

"Trudniej jest ustalić zapatrywania odno- 
śnie do wójhy ohecnego 


sekretórza stanu Huha, 


wokół którego mogą się zjedióczyć zwós 
lenńicy „nowego porządku” i konserwatyw= 
ni dómokraci. Pod względem polityki socjal- 
nej Hull jest konserwatystą, jeśli nawet nie 
reakójonistą,. W zakrósie polityki zagrani- 
cznej postępuje stale śladami Roosótelia, 
przećzem jednak nio można stwierdzić kon 
ktetnie jego zależnośći od wpływów Wall< 
Trzeci 

Rópublikanie mają niemniej trosk od de 
mjokratów, aczkólwiek problem  Roosevel< 
tówskiego „thirn term“ dotyki ich tylko 
pośrednio. Na czele listy „republikańskiej stoż 


trzech kandydatów: 


nowójorśki prokttrator Dewey i dwaj senas 
tórówie Taft i Vanderkierg. 

Dewey jest młodym człowiekiem, nadzwya 
czajnie ambitnym a przytem jest niebezpie- 
ciyin opórtumistą. Imię swoje zdobył sobie 
zaciętą walką z nowójórskim światem prze- 
stępczym, ale w zakresie polityki społecz 
nej i zagranicznej jest dotychczas niezapisa< 


: kartą, y 
Senator Taft jest synem dawnego prezyden= 
ta Stanów, Tafta, poprzedńika Wilsona, poda 
czas kórtego rządów stosunki niemiecko-amie- 
rykańskie roźwijały się bardzo pomyślńie. 
Taft junior jóst konserwatysta 1 podczas 
swych wystąpień publicznych zachowuje się 
bardżo pówściągliwie, Zarówno on, jak i Dex 
wey ośŚwiaądczają stanowczo, Że są zwolenni- 
kami myśli zachowania przez Amerykę neu- 
tralności. : 

Sónatór Vaqdórbórg jest z pośród trzech 
kandydatów republikańskich najwybitniejszą 
postacią. Jóst on dołwiadczomym politykiem 
zawodowym, raczej konsetwatywńtym, jak: li< 
heralnym a pizytem jest on zwolennikiem 
idei „izolacji“, 

To jest ten dziesiątek mężów amtótykań- 
skich == siedmiu demokratów i trzech repu- 
blikanów, —- którzy w pierwszej linji będą 
kandydatami na stónowisko prezydenta Sto- 
nów Zjednoczonych. Wszyscy zapewniają, że 
chcą zachować nentralność Ameryki, ale pos 
między nastawieniem prezydenta Roosevelta 
i jego sekretarza stanu Hulla z jednej stro- 
ny a zwółennikami ścisłej izolacji setatofów 
Whoóćlera i Vańdenberga 2 drugiej jest wiele 
ódęjeni. 


ROMAN SZKLARSKI. 
Dilotka i miłość 

28) 
| —— Widzisz EM 
wiam na swojeln 

— Tak jest. Ale odtąd ja obejmuję ko- 
nende najdroższa, m 

-= Nio mam nig przeciwko temu, = Öd- 
powiedziała Nelly, tuląc się dọ Janusza. 

Pillow ze wsruszeniem obserwował 
sałodą parę, poczem podszedł dó nich i u- 
ściskał ich sordecznie, , , 

a zycza wam Bźczęścia, ale proszę nie 
wipomtnajcie o starym ojcu. 2 

— Ależ papciu! Jak możesz tak mówić. 
My z Januszem ustaliliśmy, że nie opnści- 
„my ciebie Toraz bedziemy zawsże razem. 
We trójke. 

— Nie! We czwórk 
| — dak to! ń 
Korski, uśmiechając się. 

— Tak narazie we oawórką, Potem, jak 
będziecie mieó dzieci, to będzie. nas wię- 
eej, teraz jednak mam czwartego partne- 
ra, który zamieszka wraz z nami, A nim 


lot... A . 

W tej chwili otwarły się drzwi saloni- 
ku i wszedł... ślepy John we własnej o- 
«obie, Korski nie poznał go odrażu, gdyż 
stary żebrak był porządnie ubrany i za- 
chowywał się ak dżentelmen. | 

m A pan skąd? — krzyknął Januz 
witając sią ze starym znajomym gèrde- 
cz! 


bie 

— Ano wyszukał mnie Harry —. waka- 
zál na Pillowa — koięzant maje tutaj, no, 
a ponieważ staremu przykro żyć w samó- 
tności, wiec zgodziłem mię na projekt 
Harryego. 

— Więc 
Billova, 


Eo 


K A 


że przecież pošta- 


jednak zna pan osobiście mr. 


e. 
Tak od zaraz? Dziwił się || 


— Tak jest — wtrącił się do tozmowy 
Pillów. — Znamy sie i io już ód I Jak da- 
wna. Długa to historia, sle pokrótćć 
jaśnię wam o co chodzi. Mianowicie przed 
laty, kiedy nie było jeszóde na świecie 
Nelly, spotkaliśmy sią rażem ź Johnem 
i wspólnie bórykaliśmy wię ż lógem. Wio- 
dło sję nam rozmaicie, tąż byliśmy pód 
wozem, a raz na wozie. TOEBŹCIE pewne- 
go dnia mnie udało się dostać posądę na 
zachodzie. Wyruszyłem w drogę, Umawią- 
jąc się z Johnem, że dam mu znać, 
zdobędę stanawisko. Powiodło mi się. Zo- 
stałem kupcem i w ciągu kilku zÓ+ 


dleom do pokaźnego majątku. Nie nęłewi: b 


łem w poszukiwaniach ża Johnem, ale 


kąd nie mogłem dostać o nim wiżełomości. 


wy: | zot, że 


dóbrze się obłowić Wyzgatdał się także, że 
chodziło o Manhattana. Wiedząc już z ga 
st, żó pan startuje, postanowilem poje 
chać z jimi. Banda wprawdzie poczatkowo 
sprzeciwiła wię mojemu udziałówi w wy- 
prawie, ala gdy żapewniłem ich, że nie 
mat żómiaru dómagąć się mego udziału 
w wynagrodzeniu — zgodzono się. Póje: 
chaliśmy do Indianopolis. Wszystko było 


rzygotowańe Pańska załoga mochant 
ków została spojona herbatą zaprawioną 
narkoty. a my przębraliśmy sią w ich | 


kostjumy. Mieliśmy panu u 
alo w ostatniej chwili udało się przekonać 
jande, że towarzyszowi niedoli nie wolno 


szkodzić. Źrozumieli to wsżyscy, za wyjąt* 


kiem owego rżezimioszka z blizną. [en ra 


Wtósżele dałem za wrgraną, zwiądzcna, że | ostamim postoju wozu próbował przedziu- 
ożeniłóm sią i kzoząście rodziune ło | rawić bak wozu. Spostrzegłem to w ostat- 
mi starego towarsysża. Miałem jednak ois- | nigi óhwili i przesż geito mu w tem, alo 
gle wyrzuty sumienia, Gdy pan mr, Korski | jak sią okazuje za późno. przodują zdoła? 
opowiadał mi o „ślepym Johnie" tknęto | on oblązowań kierownice, dale dziura w 
1 jakędyby przeczuete, że pod tym | baku była majat Udało się panu wyścig 
ą mój fe ukodówyć, chocia swycięstwa omal nie 
fra dęta "YCIE pry, ae 
wysiefńczo! a Chó-| sa Ne . Ale chojatbh iadgie 
nie rokowali zbył wielkich ik się wriedetywić udział Kozdhódź w tej 
mie go Bi gra Bre aj awantury 

kiedy pań mr. Korski odajukśł | . Raadkęd — at śię me. Pillów — 

u noolegó garia pó | był właścicielem małej fabryczki éa 
że „ślepy John“ umá pedom, która skażana była na zagładę. 
asem powtócił do zdrowia, Nie | Probowal jeszcze ostatniego chwytu a 
mojej | Devier ki y włosków ! Ah ace sj LE, D. a e A 
| ro € rA A ği M é YW -Jé 
że to ja mam długi wdziętzności wobso Śl wów ten wygra wykaię, to zrobi m ię 


niego 2 dawnych lat, kied: i 

mu o was, zgodzil się pozostać z nami. 4 
= Tak jest «= potwierdził Join. = Na 

starość obejmę posadą u Harrego 


ma Musi tn. jednak wśjaśnić calą |2 
ha PRA oj E ćwdew zna 


5, m ówdem 
lażł się pan tam w tak właściwej chwili! 
aden z bar 


5 mdy zdradził się przede mną, 
że jadą na wyścigi, gdżie mają nadzieją 


É 

tek. Ponieważ jednak jasnem było, że Man- 
hattan jost wisam p Wiels PK ód jego 
wozu, pr cheia] za wszęlk ę unie- 
ezko iwić go. płacił ludzi i wtedy pań 


AARD ARIE 
tyt sunięciań. P śeigu chło 
zdan Atos i dzisiaj zmarniał 'doszezęt- 


nie. Przy jego bankruótwie wyszło na jaw, 
ź8 próbował on rozmaitych oszukańczych 


odzić wóż, |] 


sztuczek. Przesiedźiał się jakiś czas w wię- 
gien t a tóraz nawet nie wiem co sią w nina 
e. 


salóniku było miło i ciepło. Janusz i 
Nelly powoli zapominali o upiornej wale 
o życie, jaką przeszli kilkadziesiąt godzin 
wa. Janusz glądził dłoń Nelly, wpałtu” 
jąc się w jej odzy. 

— Pomyśl, Nail , ják dziwne są koleje 
losu ludzkiego. Lleśmy musieli przejść, 
aby dojść do siebie. 

— To twoja wina — odpowiedziała Nel- 
y. 

— Nie możesz tak mówić. Ja jestom o 
tyle zadowolony, Że nasza miłość zdała 
tak trudny egzamin. (Gdybym uwierżył 
twoim dziecinnym słowom przed laty, być 
może, że dzisiaj bylibyśmy już,. po rozwo- 
Ale 1 o eE ana bye aj a wojaj 

siaj możemy być pewni awoj 
grżyszłości. Wtedy byłem ozłowiekietn nia 
nie znaczącym, każdy pogardzałby mną, 
wiedząc, że swoje stanowisko zawdzięczam 
tylko miljonom twego ojca., Dzisiaj nikt 
czogóś pódobnęgu  powiedzięć nie nioże. 
zaleca gin swoje stanowiska sam i nie 


boją się już o moją PŁZYBZIOŚĆ. 

rd i ia E t wi najdnóżwzy — Bp- 
Daw Ty KA ióko wysuńóli 
aż 8 dlo, ajaoiel m dode, 


„Bóblie sprawe że 
swój ubytoczności. Obydwoje  tałodzi, 
prýytuleni do siebie i wpatrzeni w wesoło 
tyżaskający na kominku ogień, zapominie- 
li o otoczeniu. 

— Teraz ja bóde twoim pilotem —. ode- 
zwał dA Janusz po chwili mileżenia, 

== Wierze, że bęądziosz lepszym lotni- 
kiem ode mnie w tym locie bu przyszlo” 

, — odpowiedniała Nally. 

| mały pątówióe żwawo sunął poz 
wzburzońe fale oceanu, kierując się ku 
wyniosłym domom Manhattanu... 


KONIEG. 


Moment nagrywania europejskiej muzyki przez artystów japońskich. 
stry, wyposażonej w najbardziej nowocze sne 


„GONIEĆ KRAKOWSKI* 


Nr. 79. Piatek, 5 kwietnia 1940. 
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Obok orkie- 
instrumenty występuje śpiewaczka 


w narodowym stroju japońskim. 


(ejsze Śpiewają przed mikrofonem. 


Nagrywanie płyt gramofonowych w Japonii. 


Kraków, w kwietniu. 


świata — smętne piosenki z żałoszą skar- 


Do portu Yokohama zbliża się powoli i| ga o niewiernym kochanku, który porzu- 


toruje sobie drogę wielki states trania- 
tlautycki Na przywitanie jednego z nie- 
mieckich podróżnych zjawiło się dużo 
dziewcząt japońskich z kwieciem i bar- 
wnemi wsięgami, oraz grupa J 
ków, przedstawicieli największej 
skiej fabryki płyt gramofonowych, bedą- 
cej własnością najstarszej niemieckiej 
- spółki. gramofonowej — Die Stimme sei- 
nes Herrn. — Znajduje się ona pod nie- 
mieckiem kierownictwem i zaopatrzona 
jest w najbardziej. nowoczesną aparaturę 
do nagrywania płyt gramofonowych. Gru- 
pa Japończyków niezwykle serdecznie wi- 
ta przybyłego właśnie wybitnego technika 
Niemca, który przybył do stolicy Japonji, 
ażeby zastąpić na okres jednego roku w 
studio japońskiem kolegę, który po sześciu 


latach pracy udał się do swego kraju ro-. 


- dzinnago. , E EEE E E RES 


Jak- przedstawia się praca w takiem ja- 
pońskiem studio? Sale zaopatrzone są w 
najnowsze przyrządy, jakiemi rozporzą- 
dza technika nagrywania plyt gramofono- 
wych. Mimo, to nie jest rzeczą łatwą u- 
chwycić i reprodukować muzykę staroja- 
pońską, Potrzeba nato specjalnie wyszok- 
lonego ucha z powądu właściwości i efek- 
tów dźwiękowych muzyki japońskiej, oraz 
mowy japońskiej. Ponadto możliwości po- 
rozumienia się z artystami japońskimi, 
nawet i z Mandżukuó, są bardzo trudne i 
częstokroć, gdy niema tłómacza, ręce i no- 
gi służą technikowi jako środek do poro- 
zumienia się. Uprzytomnieć sobie przytem 
należy, że u Japończyków myśl i gesty 
lub mimika przez nich wyrażane nie "aw- 
sze inają takie same znaczenie jak u nas. 

Mimo to pod wzgledem artystycznym 
doskonale można z Japończykami współ- 
pracować. Jednym z najbardziej 


r 


jest Shojł, któremu towarzyszy przy na- 
grywaniu t, zw. orkiestra Ryinkoka ' z 
którym  magrywano wielką ilość ardzo 
popularnych nowszych japońskich  piose” 
nek ludowych. Stara muzyka japońska ze 
swą jednostajną monotonją i ze swemi to- 
nami brzusznemi 'i żołądkowemi nie zaw- 
sze miłą jest dla ucha Europejczyka, na- 
tomiast prawdziwą rozkoszą jest widzieć i 
słyszeć gejsze japońskie, owe reprezentau- 
tki najwyższej kultury towarzyskiej przed 
mikrofonem takiego studia. W pelnym 
przepychu barwnego kostjumu z niezwy- 
kłą, wprost fantastyczną fryzurą, delikat- 
ne i subtelne jak lalki zjawiają się przed 
mikrofonem i śpiewają, podobnie jak ich 
siostrzyczka Butterfly na scenach całego 


„deda z gejsz przed mlikrofonsm. 


tis ag 
” 


ulubio- 
nych i popularnych artystów japońskich 


Łóżko środkowe zasłane jest 


cił najdroższą. Bardzo ulubiony jest w Ja- 
ponjj również Śpiew dziecięcy. Pielęguuje 
się go wysoko i opowiada i mówią, że ja- 
pońskie grupy dziecięce produkują swe 


Japończy- | piosenki z niezwykłą gracją. Jeżeli chodzi 


e 


japoń- | © chińską piosenkę ludową. to przypomina 


ona, skoro zagrana bywa przy pomocy 0- 


PTE z o mo 


Kierownik japońskiego biura nagrywania płyt notuje na czarnej tablicy plan zdjęć 
na najbliższy tydzień. „A 


ryginalnych chińskich instrumentów mu- 
zycznych, prawdziwą kocią muzykę, Co- 
prawda przyznać trzeba, że rasa mongel- 
ska posiada także muzykę przyjemnie 
dźwięczącą dla ucha Europejczyka i nie 
rzadko się zdarza, że z całej tej kakofonji 
usłyszy się nagle mila melodję „Księżni- 


czki Dolarów*, lub jakiejś starej niemiec- | 


kiej piosenki gwiazdkowej. 


Dwaj artyści Japońscy, którzy przybyli fs nfz płyt w swych uroczystych 
strojach. 


Dziwaczne obrzedy nocy 
- poślubnej. 


Wiadomo, że miłość i małżeństwo grają 
w obrzędach różnych ludów dużą rolę. — 
Zwyczaje te sięgają najdawniejszych cza- 
sów, gdyż zawsze zwłaszcza w czasach, kie- 
dy struktura społeczna narodów była nie- 
zwykle prosta i niezwykle naturalna, 


miłość i małżeństwo stanowiły te dwa 
najprymitywniejsze węzły, 


spajające rodziny w jedno społeczeństwo. 
Znamy z naszych obyczajów ludowych t. 
zw. oczepiny panny młodej, wiemy też. że 
„konkury* o przyszłą żonę odbywają się 
w każdej okolicy nieomal w inny sposób, 
a przynajmniej wykazują pewne charak- 
terystyczne cechy. 
Daleko oczywiście Oryginalniejsze awy- 
czaje niż u nas panują np. 
w Finlandji. 


Oto po ślubie wyrusza młoda. para otuło- 
na w grube futra i wysokie buty z czerwo- 
mej skóry z kościoła. Idą oni do domu uao- 
wo poślubionego małżonka, za nimi zaś 
podążają goście i rodzina. Uczta weselna 
przeciąga się w późną noc, w czasie której 
niejeden przygrywa na gitarze. Po akoń- 


czeniu uezty rozchodzą się goście do domu, | 


a młoda para udaje się 


do sypialni, w której ustawione są... 
trzy tóżka, 


> normalnie, 
na dwóch pozostałych niema ani przeście- 
radel, ani kołdry, najwyżej jakiś koe. No: 
wożeńcy kładą się spać ubrani. a na tsżku 
środkowem zasypia teściowa, Taki stan 
rzeczy panuje przez pierwsze siedem dni 
pożycia małżeńskiego, dopiero ósmej nocy 
znika łóżko-widmo, a z niem. niezawsze 
upragniona teściowa. 


Również oryginalne obrzędy ślubne ist 
nieją na Litwie, chociaż stają się one dzi 
siaj; już historycznym zabytkiem. Goście 
odprowadzają po obrzędzie ślubnym  no- 
wożeńców do ich mieszkania, a następnie 
do sypialni. Wobec zgromadzonych zadaje 
wtedy młody małżonek swojej żonie pyta- 
nie: : 

— Czy znasz twoje nowe obowiązki? 

„Młoda małżonka uśmiecha się w milcze- 
niu, a następnie 

trzykrotnie ścieie łoże małżeńskie. 
Do zgromadzonych należy sąd, czy oczy 
nila to zgrabnie, i czy będzie z niej dobra 
gospodyni. Następnie mąż zdejmuje buty, 
a żona musi myć mu nogi. Dalszym eta- 
pem tego dziwnego ceremonjału jest za- 
wiązanie oczu. młodej małżonce i obejście 
przez nią całego mieszkania po omackn. 
Podczas tej wędrówki musi ona dotknąć 
każdy mehe?! stopą i modli się o blogosła- 
wieństwo dla nowo zalożonego ogniska do- 
mowego. Na tych obrzędach oraz ńa tań- 
cach i śpiewach mija uoc. O świcie przy- 
noszą pannie młodej 

garnek 2 miodem. którym smaruje 

sohis. usta, 

a następnie podaje meżowi do pocałunka. 
Jest to symbol, że życie będzie im razem 
plynąć słodko i szczęśliwie. 


Fuji Fy. 
Jeszcze inne obrzędy ślubne znacznie 
mniej poetyczne jak poprzednie ale też 


za to prostsze obserwują po dziś dzień Me- 


ksykańczyey, Niema tam skomplikuwa- 
nych obrzędów, ani uczty weselnej, a, 
cała uroczystość odbywa się w lesie 
na wielkiej polanie. 


Japońskie płyty gramofonowe zawierają 
obok muzyki wiele monologów, często u- 
żywanych do nauki języków. Japoński ar: 
tysta siedzi obok czajnika z herhatą I tyl- 
ko mikrofon oraz stoper wskazują na ta, 
że nagrywa on płytę gramofonową. 


Pod niemieckiem kierownictwem i przy 
pomocy wysokiego stanu techniki nagry* 
wania płyt gramofonowych rezultaty pra- 
cy, jakie osiąga się w Japonii, są, znako* 
mite. Aczkolwiek płyty. gramofonowe na 
Dalekim Wschodzie z niezwykłem pismem 
na barwnych etykietach 'słażą w  pierw- 
szym rzędzie do użytku wewnątrz traju i 
tam sprzedawane są w tysiącach egzenui- 
plarzy — nagrywania na 26--28 płytach 
nie stanowią bynajmniej rzadkości i sprze- 
dawane są na długie raty -- to mają one 
także wielką wartość kulturalna-histqry= 
czną i świadczą o znakomitości niemiec- 
kiej. wiedzy, technicznej w calym świecie. 


Jedynem pożywieniem, jakie przygotowu. 
je się dla uczestników uroczystości, są 401- 
brzymie ilości napoju upajającego, przy- 
rządzonego z fermentującej kukurydzy, — 


Goście upijają się nim do nieprzytomnoś+ 
ci, a gdy już całe towarzystwo odpowie- 
dnio jest podehmielone, skrywa, się młoda 
para pod słomianym namiotem goście 
zaś weselni otaczają go i Śpiewają: ochry- 
płemi głosami pieśni szczepu. > 

Najbardziej może ciekawe obrzedy -Ślu- 
bne odbywają się 

u indjan, należących da szczepu 
„Łowców Głów". 


a zamieszkujących brzegi Amazonki. „Mło- 
dzieniec, który zamierza -się ożenić, zabiez 
ga najprzód o zezwolenie rodziców swojej 
bogdanki, a następnie o zezwolenie wodza 
szczepu. Gdy wkońcu uzyska je, prowadzi 
narzeczoną do lasu przed zachodem słońcą. 
Tam w obecności dwóch świadków : przy- 
wiązuje ją moeno do drzewa i rozpoczyna 
t. zw. „oczyszczanie przez ogień". Jakkol- 
wiek są to wszystko symboliczne obrzędy. 
to wykonuje je młody w sposób bardza 
realny: bije nieszczęsną ofiarę wielkim ba- 
tem tak długo, aż panna młoda spływa 
krwią. Gdy nieszczęśliwa zaczyna rozpacz: 
liwie krzyczeć, przyszły jej mąż zaprzesta- 
je bicia, natomiast czarownicy rozpoczy: 
nają naokoło ofiary dziwaezny taniec, a 
mistrz eeremonji całego obrzędu rozpala 
u stóp dziewczyny ognisko. f 

Ogień oczywiście parzy stony dziewczyny, 

która mdleje. z bólu. , 

Dopiero wtedy według wierzeń Indjan 
przyszła towarzyszka życia ' oczyszczona 
została przez cierpienie, a złe duchy odpe 
dzone. Napół żywą, poparzoną 1 jęczące 
pannę młodą odprowadzają wtedy do, də- 
mu przyszłego małżonka, gdzie odbywa się 
przyjęcie. 

Jak widać z tych kilku przykładów, in- 
stytucję małżeństwa pojmują różne ludy 
w sposób nieraz bardzo dziwaczny i nie- 
zwykle bołesny. Ale eo kraj. to obora 
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Zgodna współpraca 
W basenie dunajskim. 


(=) Budapeszt, 5 kwietnia. Naczelnik 
Królestwa Węgier, regent Horthy przyjął 
w ciagu ub, środy niemiśckiego minietra 
roim a Darrogo na prywatnej audjen- 


rady ministrów 


Po wizycie u prezesa 
„E odbył mia. Darre 


(Węgier hr, Teleky'ego L 
pierwszą rozmowę z am rolnictwa 
Węgier w obecności bawi o właśńie w 
Budapeszcie j owiańs ministra 
rolnictwa Czubrilowicza. 


Przyjęcie niemieckiego istra Èy- 
wienia i przywódcy ehłopów Are * 
Darre'gó przez najwyższego dostóinika za” 
przyjażnionych Wegier stanowi dowód 
bliskich i przyjacielskich stosunków, jakie 
łączą obydwa kraje, uzupełniające się wzae 
jemnie pod względem gospodarczym. 

Dowodem, że ta bliska współpraca obej- 
muje również inne państwa naddunajskia, 
- świadczyć może fakt udziału jugoałowiań- 
skiego ministra rolnictwa w rozmowach 
niemiecko-węgierskich. — W ten sposób 
Niemcy ER4E i wzmacniają normal- 
ne stosunki handlowe w tej części Europy, 
w której mocarstwa zachodnie wciąż jesz- 
cze usiłują rozpalić żagioów wojemaś. (p) 


Zjednoczony Naród Niemiecki 
odniesie zwycięstwo. 


(==) Nowy Jork, 5 kwietnia. Znany hi- 
storyk amerykański Poultney Bigelow 
oświadczył po swym powrocie x podróży 
do Huropy, że Stany Zjadnoczone powin- 
ny zainstalować swe okr wdjenńo u 
wejścia do Cieśniny Glbraltarekiej, aby 
elana taby. się poważył tatya 

ai Ody ślę poważyś z 
okręty USA wzijlędnie konfiskować pocz- 
te amerykańską. 

ia Ameryki jest ec oioi wtó- 
rzenie wojny angielsko-amerykańskiej, ja- 
ka miała miejsce w roku 1812 a to w tym 
cela, aby Anglikom udowodnić, że nie 
wolno Im w Sposób kozwzylędny Hostę- 
pować z okrętami St Zjednoczonych. 

Nazwawszy angielskie kierownictwo 
wojenne w sposób calkiem niedwużnaczińy 
jako bezdennie głupie zapewuił Bigelow, 
iż w czasie swej wizyty w Niemczech miał 
możność sią przekonać, że zjednoczony i 
świetnie zorganizowany, Naród Nietniecki 
wygra obecną wojnę, (p). 


Angielskie wojskia Kolohjalne 
krwawo „likwiduja“ strajk. 


(=) Amsterdam, 5 kwietnia. W PO 
z6 strajkiem, jaki wybuchł wśród tubyl- 


ych NT ZY Wi okregu XA 
rytyjską ezja północna), , wystąpiły |- 
ia wojska ko ofijATNO, ttóro wë- 


dług starych i wypróbowanych praktyk 
kolónjalnych Anglików natarly na straj- 


kujących. r 
; wyniku tej akcji brytyjsko-plutokrą- 
tycznego systemu „kolonjalnego miało zgie 
maó 10 tubylczych robotników, zaś 29 ód- 
mia ciężkie lub lżejsze obrażenia. (p) 

kk k 


(=) Amsterdam, 5 kwietnia. Wetług do 
niesienia 2 Sydney wybuchł w Nowej Po. 
łudniówsj Waiji strajk robotników zatru* 
driomych w przemyśle węglowym. 

W związku z tem musiano w dużym sto- 
pniu ogramiczyć pomunikagia kolejowy 
tramwajowa oraz oktretową. Ponad 20 o- 
krętów i statków handłowych wstrzymało 
sw podróż, d 

W atalowni Broken-Hiil w Newcastle zas 
strajkowała cała załoga. W związku z tem 
ipo myśli stosowanych przez plntokraty- 
cznych przemysłowców metod, żwolnie- 
rych zostało 4.500 róbomików na ogólną 
liczbą 6.500 zatrudnionych. (p) 


„GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 79. 


szy swą nieudolność i niemożność odnie- 
sienią sukcesów militarnych nad Niemca- 
mi mocarstwa zachodnie uciekły się do o- 
stateczności, mianowicie postanowiły nie 

czyć się z postanowieniami międzynaro- 
dowami i nie uznawać nadśl neutralności 
Państw, które dotychczas utroniły od u- 
działu w wojnie. 

„Gazeta de Noticias? w tan spósób oce- 
mia w awym artykule wstępnym zapo- 
wiedź Ohamberlaina o zaostrzeniu bloka- 
dy. Pociągnie to za sobą niepowetowane 

przedowszystkiem dia państw skan- 
dynawskich, a BOA dla pozostałych 
państw utrzymujących swą neutralność. 

Ażeby ocenić, na jakie wielkie ofiary są 
skazane państwa, któro znalazły się w 
strefie wojennej, wystarczy zwrócić uwa- 
ga na wypadki, jakie się rozgrywają w 
spokojnej dotychczas części Armeryki po- 
ładniowej. W związku bowiem z blokadą 


Jak wiadomo, Anglja jest krajem najbar- 
dziej tradycjonalistycznym na świecie Cała 
jej budowa społeczna i polityczna polega na 
długiej wiekowej ewolucji, na zasadach de- 
mokratycznych. Liberalizm ten uznający, że 
każdemu wolno robić, có mu się podoba, jest 
nieraz tak daleko posunięty, że graniczy ze 
śmiesznością. O ile mało jest zrozumiałem, 
Że całe prawodawstwo angielskie jest prawo. 
dawstwemi zwyczajowemi i dotąd nie zostało 
spisane, © tyle jeszcze bardziej dziwi przecięta 
nego człowieka z kontynentu, że sędziowie 
angielscy urzędują w perakach z XVII wieku. 
Ale to jeszcze mie wszystko: 


nie istnieje w Anglji przymus szezepieńią 
przeciw espie 


lub jakiejkolwiek innej chorobie i Anglicy 
są zdamła, Że jeżeli ktoś chce zachorować na 
ospę i zarazić nią całą rodzinę, a nawet całą 
dzielnice, to mu wolno. 

Niezwykie naprzykład sceny zauważa się w 
słytnym parku londyńskim, Hyde 
gdzie kilkudziesięciu nieraz mowców wygła- 


sza, jak na nasze pojęcia, najbardziej rewo» 


jest jedynym uprawnionym preieńdentem 
do tronu 


angielskiego, gdyż pochodzi z rodu Tudorów, 
inny znowu te same prawa przypisuje sobie 
jako potomek Stuartów, w innej znowu czę- 
ści parku wygłasza jakiś agitator mowę, chege 
przekonać obecnych, że jedyną religją na 
świecie powinno być wyznanie przez niego 
wymyślone, a jeszeże inny orator głośno pome 
stuje na różne instytucje Zjednoczonego Kró- 
lestwa, nie azczędząc bynajtmniej ostrych wys 
tażeń. Każdego z nich otacza spora grupka 
ludzi, którzy z całym spokojsm, a nawet obo« 
jętnością słuchaja jego słów. Przystachuje sie 
też londyński „bobby“, grając tutaj rolę za- 
równo publiczności, jak Władzy. Ale nikomu 
z nich nie przyjdzie do głowy, aby danego 
mówcę pociągnąć do 6dpowiedzialności. 
Liberalizm ten, który wyrobił się dzięki 
specyficznym warunkom angielskiego życia, 
tworzy jednak nieraz bardzo Niespodziewane 


angielskie, 


{=) Alo de Janeiro, 5 kwietnia. Pożnaw- | i bezwagtednora stanowiskiem Angliji na 


lucyjne przemówienia. A więc jeden twierdzi, 
że vis n u 


Piatek. 5 kwietnia 1940. | | 


pra p e Ameryki potud» 
niówej sie na iirodze do Talulne- 
go Kryzysu, dla Norre nie wydarzył 
w ii fiaródów. 


Diu guspodarczu 
Ameryka południowa wystąwiona jest 
na, pontkajago szykany konsulów angidl- 
skich, do których przemysłowcy muszą 
się zwracać o zowwólenia na wywóz Baj: 
dróbniejszego nawet artykułu wywozowe- 
go, a skutkiem czego dają się we znaki 
poważne tiraduości na rynkach banalo- 
wych wskutek nietaożności swobodnego 
eksportu do krajów, które są odbiorcami 
poładniowo-amierykańskich tynków. 
„W każdym bądź razie wymierzona prze- 
ciw państwom meutraliym aa 
przymusowe mócarstw zachodnich nie 
mogą być pojęte jako jk ich si 
y; Wrącz przeciwnie, kroki, jakle Fran- 
cja I Anglja powzięła wobec państw meu- 
tralnych świadczyć mogą Jedynie o Tatak 
nej ich sytuncji. (p). 


wykładnik 


Gretna Green iinne ciekawostki 


warunki, które są dla nas mało zrozumiałe. 


Tak przedstawia sią sprawa że znanym 

W całym Świecie 
, kowalem z Gretna Green. 

Miejscowość ta leży w Szkocji w hrabstwie 
Dumfries. Jak wiadomo, zgłaszają się do te- 
go kowala, którym zresztą obocnie jest poto- 
tusk typówo Szkockiej rodziuy Dawid Macine 
tusk, liczńe paty Karzeczcnych, które z tych 
lub owych wzgłędów nie mogą zawrzeć mału 
żeństwa w kościele ewangielickim lub kato- 
lickim i proszą go 6 udzielenie im ślubu na 


kowńadle. Jakkolwiek zwyczaj ten 1 samą in. | 


styłucja takich ślubów jest conajmniej otygiu 
naina å 
przeczy wsaèlkim zasadom przyjętym ha 
kontynencie, 


to jednak u źródła tej dziwnej distytucj leży 
sama konstytucja szkocka, która datując się 
z przed wielu wieków mówi, żę „wzajemna 
zgoda tworzy właściwe małżeństwo”. Wycho- 
dząc z tego założenia, idzie więć tylko o to, 
aby mieć świadka, któryby mógł w danym 
ałożyć odgowiednie, ośwli ma, 
4 va jest a : na; 
Że jak powiedzłeliśtty „wzajemna zgoda jest 
podstawą małżeństwa”. Od wielu więć wieków 
kowal z Gretna Green zpełnia rotę urzęjlnika 
slanu cywlinego czy też kapłana, Uświęcają- 
cego, à raczej rejestrującego małżeństwa, 
opierające siy na obopólnej zgodzie. 
Eiikakrotnie występowali w parlamencie 
angielskim 
posłowie przeciwko tej ianytucji, 
żądając jej żniesienia. Ostatni bodaj raż po- 
ruszono tę sprawę wW roku 1937; a nawet stwo- 
fzóno speejainą koińisję parlamentarną t. zw. 
„Moerlsonń Commitee, która miała tę rzecz 
załatwić. Była ona zdania, że kowal z Gretna 
Green uezynił więeej złego, jak dobrego a 
przedewszystkiem duży brak formalności w 
zawieraniu tych małżeństw daje różnym 080- 
bom furtkę do nadużyć, Mimo to jednak nie 
zdecydował się angielski parlament do zała- 
twienia tej sprawy będąc zdania, że jeżeli 
przez tyle wieków instytucja ta utrzymała się, 


gy) tas widocznie swoje dobre struny i nie nal 
SJ | jej znosić. 


| Wielką sensację w tej Gziedzińie oryginal 
[nych małżeństw wywołała przed trzeńta laty 
| Skarga, zlozona przeciwko pani Dawido 
|Macintosh, wiaselcielowi kiii w Gretnś 

Ħall, a używającego firmy „he Blacksmiths 
Shop”, Skarga została złożona w najwyższy 
sądzie w Edynburga przez panią Mary Mackie, 
Elizabeth Mackie, oraz przez pana Jórżego 
Mackie, współwłaściełeh „śimmy”, t j. owej 
kużni małżeńskiej. Skurga ta twierdzi, że Dat 
wid Macintosh kupił Gretha Bal w roku 1937 
i zaintenił roilżaj RzOBY Ku kuźnię, umiesz 
€zując na niej napis: „Te he old mariage 
honac and Gretia Hall błaukumichs shop” ora? 
draya „Tó the Old Anvi”, to jest „Pod stai 
rożytnym domem małżeńskim 1 pod kuźnią 
oraz „Pod starem kowadłom”. OFkarżony 
bro sie tom, że przed TODY rokiem żadne 
mdżeństwa nie były zawierane w ówem 
„Blacksmiths Snop, natomiast długo przed 
tą datą zawieranó je w Grettia Fali, uważa 
Się Więc w prawie Urstelcić na swojej łaźni 
wspomtniary napis, chowiał stał sią konku: 
tencją dla pp. Mackie, 

W tradycjonalstycziej Anglji należy się 
spodziewać, że 
instytucja kowala w Gretna Green nie zostanie 

tak prędko usunięta, 


tem więcej, że prawodawstwo angielskie wy+ 

chodzi z założenia, iż należy lidziom Łostawi 
| wolną wols ii jeżeli im sie podoba wawierać| 
"małżdfstwa właśńie u kowala, to poodż się 
tenth sprzećlwiać? W każdym razie fest on 
taką samą dziwacznością, jak amerykańska. 
miejscowość Reno; słynąca z łatwych rozwo* 
dów. I tu i tam „urzędy” nie szykanują stron 
zbyt licznemi formalnościami, będąc zdania. 
że każdy dorosły człowiek powinien odpoń 
wiadać ża cżyny, które popełnia i niema pos 
wodu go przed niemi wstrzymywać, gdyż osta- 
teczniie oñ Sam tylko będzie z powodu nich 
SŁ. 


CIEKAWOSTKI. 


„ Coðzlennio rodzi wię Fa kuli ziemskiej! 
50.000 nowych obywateli. 


‘k 
Pierwsza kapalnia Wegla kamiennego w, 
Birobie znajdowała się w Rosterode pod 


Akwizgrajiem. Wzmiańki o niej małiy w 
kronikach Z roku 1113, 


i MERCER uai 
francuski Arago i historyk Thiers twier- 


«. 


Opije uczonych 6 kólei żel. były ż po* 
czątka dość dżiwre, Znakomity fizyk 
dzili, kiedy miano grzystąpić do budowy, 
pierwszej kólei we Francji, żo fozszotze- 
fle sieci kolejowej przyczyń się na wy- 
wadek wojny do aneng zołnierży, 
przez cò ieh zdolno do dltgich marszów. 
kmniejsży sið w f niobuzpiecza Y. 


ka 


Kiedy zwyciężomego Króla Potisa przy- 
prowadzone w kajdanach przed Oblicze 
zwycięzcy Aleksandra Wielkiego, teñ oktatti 
zapytał: 

= Jak się ham z tobą obchodzić? 

ma Jak z królem «= Gdpowiedział zwycię- 
Żófiy. 

Aleksander zachwycony tą wspaniałą ód. 
powiedzią kazał Porusa ółoczyć największą 
troskliwóścią zwrócił mu jago państwo: 


ORYGINALNY 
ENGAGEMENT. 


Ktoś zapukał lekko do pokoju Krystyny. 

mm Proszę -= Odparła, przecierając zaspane 
oczy: 

Do pokoju weszła starsza, siwa pani, ód 
której Krystyna odnajmowała za niewielką 
opłatą miesięczną == maleńki pokoik. Wła- 
śmie przyniosła jej śniadanie i gażetę. 

— Dzień dobry pani! Proszę wstawać, bo 
dzięń jest śliczny! 

~= Dzień dobry! — odparła Krystyna. — 
Już wstaję. 

Skoro tylko gospodyni znikła za dtzwiami, 
Krystyna wyskoczyła szybko z łóżka, umyła 
się, ubrała £ zasiadła do śniadania. Poptjając 
herbatę — przebiegała oczyma rubrykę „wól» 
nych posad” w „Gońcu”, jak to zwykła czynić 
od dobrych trzech młesięcy, Była bowiem 
bezrobotną ł -— jak się to mówi — goniłu 
już dosłownie ostatniemi groszami. 

Wśród kilkunastu ogłoszeń nie znalazła jed- 
nak nie, coby jej odpowiadało. Miała teź juź 
odłożyć gazetę, gdy nagle, na samym dole 
czwartej kolumny, spostrzegła wydrukowane 
pieknym „garmontemt tej treści ogłoszenie: 
„Potrzebną natychmiast zdołna korespondent. 
ka polsko-niemiecka. Zgłaszać się między 
916 w fabryce „Temperura”. 

Przeczytawszy to, Krystyna Spojrzała na 
maleńki zegarek, umieszczony na przęgubie 
ręki, Była punktualnie 9-ta, Nie namyślając 


danie, zarzuciła na Siebie lekki I mocno już 
paltócik i udała się do fabryki 
„Temperum'. , i í 

Coprawda nie miała pewności, że zostałtie 
przyjęta, bo napewno kandydatek zgłósi się 
wiele, no, ale żeby być w porządku i nie mieć 
sobie nic do wyrzucenia — poszła, 

Znalażłszy się na miejscu, powiedziała por- 
tjerowi w jakiej przychodzi sprawie, a teń 
skierował ją ha pierwsze piętro, do dyrekcji: 

W poczekałni naczelnego dyrektora było już 
kilka kandydatek, Dyrektor nie przyjmował 
jednak jeszcze. Usiadła więć na jedńnem ze 
stojących pod ścianą krżeseł i poczęła przy: 
głądać się mie bez zainteresowamia swym to» 
warzyszkom. 

= Żanim przyjdzie na minie kolej, to z pew- 
nością p. 4 z tych piękności zostanie już 
przyjętą 2- ihyślała. — Poco ja więć tu sie- 
dzę? — goczęła tracić nadzieją. — Lepiej iść! 
Albo ł mel Zaczekam i zobaczę! Przecież to 
i tak nic nie kosztuje... 

Po jakimś kwadransie dyrektor zaczął 
przyjmować. 

Na pierwszy ogień poszła stedząca dotąd 
pod oknem, czątująca brunetka, o Śniadej 
cerze i zgrabnych — jak to zdążyła już Kty- 
sta zauważyć == nogach. Oczywiście, że przed 
wejściem do gabinetu, przypudrowała naj- 
pierw nosek i wzmocniła kredką usta. 

Nie upłynęło jednak płęć minut, gdy uka- 
zała się juź z powrotem, liśmiechnięta, zaru- 
mieniona i pełna nadziel. 

— No i có? — padło. nagle z kilku zacie- 
kawionych ust. -— Przyjął panią? 


podstarzały 


więc wiele «= zostawiła napóczęte śniła. 


>a Jeszcze nie! == odparła tajemniczo za. 
pytana. =— Dyrektor pragnie bowiem zapo- 
znać się z kwalifikacjami wszystkich kandy« 
datek. Później dopiero dókona wybóru. 

— A cóż to za człowiek? == indagowały 
dalej. — Młody? Stary? Przystojny? © 

«=» O, młody i piżystojny, hiczem Apollo! 
Naprawdę, thciałabym mieć takiego szefa === 
odparła, zwilżając końcem języczku usta. 

Krystyna nie biórjca udziała w tożińowie== 
ptzysłuchiwała się jej jednak z zżaciekawie» 
niem, 

== A więć młody i przystojny... —= myśla- 
ła. — Hmt.. Napewno teź będzie chciał mieć 
koło siebie ładną współyracówniczkę... A ja?... 
Zdaje się, że odejdę z kwitkiem. One prze. 
cieź nie tylko są ładne, ale mają też napewno 
pietwszotżędne referencje... Ja zaś tylko pa- 
rę świadectw z poprzednich posad... 

-— Proszę, następna pami! —- przerwał jej 
różmyślania tubaluy głos wożnegó. 

Poszła druga, trzecia, czwatta, wreszeie — 
jako piąta — ona. 

Zmieszana — co miemtara — wWesołemi fni- 
nami swych poprzednićżek -— powstała z zaj» 
möwancgo krzesła i skierowała się w strong 
gabinetu. Serce waliło jej, jak młotem. Czuła, 
że dzieje się z nią coś hiecodzietnego. Na så- 
mä myśl, źe Może usłyszeć odmowną odjioa 
wiedź — truchlała. Bo z czego żyć? 

Nacisnęła klamkę t weszła do gabineti, w 
którym — za Glbrzymiem biurkiem, w głę- 
bokim fotelu — siedział pogrążony w prze: 
glądaniu jakichś papierów — młody mężczy- 
Zna. 


Powoli i jak najciszej zbliżyła się do bias. 
ka, wyjęła 2 torebki wszelkie pókiadane dó- 
kumeńty i == nie mówiąc nie == czeliału, at 
skończy czytać, 

Ueżynił ta jednak dopiero po (ipływie dö- 
brych dwóch minut. f Włenczas, gdy wstał 
i spojrzał na nią == zadfźała. Zadrźała i of- 
nęła śię w tył jakby w zamiarze tweieczki. 
Lecz tiestety było już żapóźho. Przed tią 
stał uśmiechnięty, z tiezmiermem zdziwienie 
w ciemnych oczach — Bókdań.. Bohdań Za- 
żelski! Ten, którego kiedyś, gdy pełha beztro- 
ski używała źycia w majątku swych rodzi. 
CÓW sa = s. mati ła! bp 43 
nie pozwolono wyjść zamąż, gi y!- 
ko urzędnikiem! Tak.. m był Ofo: Ten sim, 
tylko może nieco poważniejszy. Boże, jakże 
to dawna czasy... le nacierpiała Się wówczas 
nie mogąc go poślubić! I tertu tEFAZ=» 

== Bypi,. ty tutaj? >= przemówił plerWwszy 
Zażelski, ochłonąwszy niečo ze zdziwienia, =— 
Czem mogę służyć? 

Podszedł do niej bliżej i wyciągnął Pękę 


ina. powitanie, 

Krystyna, apio blada, dróała na Gslem 
ciele. Jakżeż iu teraz powąpie? Go powie- 
dzieć? Co? Wszak wienczas, sm był ni- 
czem, a ORA GŚFką dego z Ra — 
fa mr d ir gti ha chcia. 
ła polajemnie poślnbić go, gay 0 zapró- 
| ponował, lecz poddała się A V, 
którzy szukal dia swej jedynaczki prZynaj- 
mniej udzielnego księcia... A dżiś?.., 

— Ja w sprawie wakującej posady, panie 
dyrektorze — odparła drżącym ze wzruszenią 
głosem, 
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KRONIKA. 


Znowu śnieg! 


Dzisiejszej nocy spotkała nas niespo- 
dzionka, Po kilku cieplejszysh dniach, któ- 
re były jakgdyby zapówiedzią rychłej 
wiósńy, spadł znowu w nócy świeg, tak, 
ż6 rano zastaliśmy miasto pokryte cię 
niutką warstwą tego białego, dzisiaj tak 
niechętnie widzianego, materjału. 

Nasże nadzieje na rychłą wiosnę zostały 
zatómi gnówu odsunięte, Natura znowu 
udżieliła nam nauczki, że nie należy zbyt 
poćhobnie dawać wiary pewnym oznaltórm, 
gdyż „kwiecień plecień“ 1 po kilku dniach 
wiosny, ma zawsze w zapasie kilka dni 
zimy. Niemniej jednak jagnem jóst, że są 
to ostatnie „podrygi“ zimy, która musi 
wrószóje ustąpić, jak to jej jaż dawno na- 
kazał kalendarz, a ostatnio także i wpro- 
wśdzenie „letniego czasu". Jakżeż bowiem 
w okresie letniego czasu może padać 


śnieg 
Bociany przyleciały. 


Przed kilku dniami w okolicach Krakowa 
i w samym Krakowie zauważono pierwsze 
bociany. Nadleciały one z południa i napeł. 
nily powietrze swym klekotóm. 

Można wnioskować, że służba informacyj. 
na w rodzinie bocianiej dość słabo funkcjo- 
nuje, gdyż zamiast wiosny bociany natrafiły 
ma ostatnie ólady zimy, będą jednąit musiały 
pogodzić się z isimiejącym czasem i Wraz z 
nàtmi poczekać juź do prawdziwej, ciepłej 
wiosny. 

Jak każe włerżyć przepowiednia ludowa, 
wózeshy przylot bocianów pozostaje w tajem. 
niczym, niemniej jednak ścisłym związku z 
powiększeniem się liczby urodzin. Niebawem 
wiąc zapewne zobaczymy na plantach i w par- 
kach nowe wózki dziecinne a uszy nasze ucie. 
szą się gwarem dziecinnych głosików. 


Nowe ważne rozporządzenia 
Generalnego Gubernatora. 


(=) Kraków, 5 kwietnia. W dzienniku 
rozporządzeń Generalnego . Gubernatora z 
dnia 1 kwietnia 1940 r. Nr. 24 (część LI), 
ukazał sie szereg zasadnióżych. rozporża- 
dzeń, a mianowicie: Pierwsze postanowie- 
nie wykonawcze do rozpórzadzónia z dnia 
27 marca 1940 r. o okrocie niaruchomościa- 
mi w Gen. Guberuatórstwie, dalej ob- 
wieszczónie o uregulowaniu csn przyjęcia 
za spirytus surowy s gorzelni rolniczych 
na rok kalendarzowy 1539/40, obwieszózee 
nie o kierówniku urzędu gospodarowania 
akórami i futrami w Gen. Guberńator- 
stwie, gerisi dótyczącè wydawania 
dziennika røzporządzoń Generalnego Gu- 
bernatora dla okupowanych polskich ob- 
kzarów w Gen. Gubernatorstwie, wreszcie 
obwieszczenie o wydawaniu dzienuika roz- 
potządzeń Generalnego Gubernatora dla 
okupowanych polskich obszarów na tere" 
mie Rzeszy Niemieckiej. 

Wspomniany uziennik rozporządzeń mo» 
ina zamówić ża pośrednictwem urzędu 
wydawniszego dziennika rozporządzsń 
Gen. Gubernatora w Krakowlo (urząd po- 
cztowy Kraków T), skrytka pocztowa 110, 
względnie w administracji ul. Wielopole 1. 


Zgon prezesa 
warsz. Pogotowia Ratunkowego. 


(=) Warszawa, 5 kwietnia. Wczóraj popo« 
łudniu zmar w Warszawie w wieku 74 lat, 
zasłużony lekarz, šp. dr Hentyk Kqcharzew- 
ski, który był przez 48 lata ozynnym człońe 
kiem pogótowia ratunkowego, a ostatnio 
praześem. 


pełnych 
12 stron! 


Druk dwukolorowy. 
Wychodzi 
co dwa tygodnie. 


można otrzymać wszędzie 
w ulicznej sprzedaży 
nowy numer w cenie 


KURJER POLSKI 


Z treści: Obrazki wiosenne. — Wiosna 
w lralji (nad jeziorem Como). — Znów 
zawody narciarskie w Zakopanem. — 
„Świng” w U. S. A. — Uwagi o regulo- 


JI. 


z z W O O ZZ ZA Z ZA W Z NA 


25 ofiar „białej śmierci” w Warszawie, 


(=) Warszawa, 5 kwietnia. W ciągu o- 
statniej ciężkiej zimy zanotowano w War- 
szawie wyjątkowo dużo nieszczęśliwych 
wypadków spowodowanych przez mróży, 
Wedlug statystyki pogotowia ratunkowe- 

o, podczas 3 miesięcy zimy zmarzło w 

arszawie na Śmiorć 25 osób; jedna 080- 
ba pośliżęnęła się 1 doznała złamania pod- 


z 


Nasza nowa powieść. 


w dalo daisiejsrym zamieszczamy osta- 
ini odčitek nieżwykle interesującej go 
wieści sonaacyjnej „Pilotka i miłość" Ro- 
mana Bzkiarskiego. Koleje losu pary bo- 
haterów tej powieści trzymały w napieciu 
naszych Ozytelników przez Szereg tygo- 
dni, a głosy Czytelników, które otrzyma- 
liśmy w związku z tą powieścią przekó- 
nały nas, że spotkała się ona z niezwykle 
przyjaznem przyjęciem. 

hóćąc zadośćuczynić żądaniom naszych 
Czytelników, mórz powitali z dużem u- 
uńaniem fakt publikowania przez nas no- 
wyoh, dzie dotychczas nie drakowa- 
myśk pówańci, rozpoczynamy od ponie- 
1. Tai druk nowsj sensa- 
boi Piotra Berzinsa p, t 
" na net nad kasynem gry". 

Mamy nadzieję, że i ta powieść, podo- 
baig jak dwie poprzednie, zostanie przy- 
C 
ká 


, 


7.000 zgłoszeń na powrót 

z obszaru sowieckiego. 
(=) Warszawa, 5 kwietnia, Komitet sa- 
mtpomocy spolecznej w Warszawie przyj- 
muje od 30 marca hr. zgłoszenia reklama- 
cyjne osb, chcąeych sprowadzić swe rū- 
dziny ! krowńych z terytorium eowieckie- 
go na obszar Generalnego Gubernator- 
stwa, W ciągu czterech dni wpisano na li- 
oty reklamacyjne Już 7.000 zgłoszeń. 


waniu ruchu ulicznego. =- Zagadki, — _ 


ylnie przyjeta przez naszych Czytelni= 


Humor. =» Wiadomości aktualnę. g 


stawy czaszki i zmarła. NE 

Póżatem pogotowie ratunkowe udzieli- 
ło pomocy 54% osobom, które podczas Ślize 
gäwicy złamąły sobie róce lub nogi. Nie 
zależnie od tego ambulatorja Ubezpieczal- 
ni społecznej udzielały pomocy w lżej. 
szych wypadkach 25 ofiarom dziennie, a 
więc ogółem ponad 2.000 osobbia. 


Pierwszy szpital dla gruźlików 
w Warszawie. 

(=) Warszawa, 5 kwietnia. Kómitet samo» 
pomocy społecznej w Warszawie uzyskał no” 
wą placówke. dzięki której bądzie mógł roz- 
szerzyć zakres opieki nad ubogą ludnością. 
Oto przejął on szpital skatkowćów przy ul. 
Lesżnó, zamieniając go na szpital dla gru- 
źlików. i 

Szpital wyposażony jest w nowoczesny 
sprzęt i urządzenia. Posiada 300 łóżek, Po- 


dzielono go na trzy oddziały: obserwacyjno-| 


wawnętrzńy (100 łóżek), ściśle grużliczy (100 
łóżek), chirurgiczny (chirurgja płuc — 50 
łóżek) i kliniczno-ginekologiczny dlu kobiet 
cRórych na gruźlicę (50 łóżek). Warto zazna: 
czyć, że Warsząwą nie posiadała dotycliczas 
sżpitala dla grużlików. 


Z DNIA. 


Podnoszę oczka. 


Idad pewnego razu ulica, zacząłem stu- 
djować nópósy na sklepach, różne wywie- 
sźki i awane szyldy, wgłębiając się w 
ich psycholog ję i styl Dowiedziałóm sią 
więc, że pani Iksińska „endluje i mendlu: 
je“, co zresztą pozostaje dle ranię do dzi 
dnia tajemnicą, na czem polega taciekawa 
czyńność, że znowu pan Tumcięczekał Z 
-= pansol t, kypuje starą garderoba i na- 
wet przychodzi do domu. „Gość w dom, 


Bóg w dom“ — pomyślałem, chóciśż to zë- 
leży od ceny. Wkońcu, że pani Hupasiu» 
pajkiewiczowa każe się przechodńiom : zi- 
Taz zgłosić, aby zamówić u niej gorset. 
Nara zatrzymał się mój wżrok na dosyć 
dużej, białej tabliczce, na której było na- 
pisańet 


„PODNOÓSZĘ OCZKA“ 
JI pietro, mieszkanie 4, 


Podnoszę oczka! Jakie miłe, okulisty- 
czno-flirtowe zadanie! Ale aż z drugiego 
„Ak do tego trzeba mięć wprawę nig- 
ada. Ale teraz zagadnienie się nasuwa, 
jakie oczka: perskie, pawie, zakochane, 
złośliwe, a może na rosolet Co do tego o- 
statniego, to wkrótce kwestję rożstrzygną- 
łem: rosoły są zbyt chude, aby byty na 
mich oczka. | . 

Ale przecież. mogą być perskie. Nis 
orjentuję się dobrze w sytuacji Persji i 
nie wiem, czy utrzymuje ona kontakt han- 
dlowo-poćztowy z irona, Czy więc takie 
6czko perskie nie będzie ordynarnym prźe- 
mytem, podlegającym karom? i; 

W każdym razie zacząłem się nad tą 
sprawą zastanawiać i obserwować możli- 
wości podnoszenia oczek dla praeciętnega 
śmiertelnika, 

Pierwsze moje próby wypadły zadowal- 
niająco; obserwowałem ludzi i ich spoj- 
rzenia. I tam, gdzie spojrzenia te nie mó+ 
gły znaleźć odpowiedniego oparcia, gdzie 
szukały jakiegoś punktu zaczepienia sta- 
rałem się dać im możność nawiązania 
sympatycznego kontaktu. 

Istotnie, bardzo rzadko zdajemy sobie 
sprawę z tego, że ludzie, mawet obcy, chë- 
thie spotykają się z miłem spojrzeniem. 
wyrażajagem pewną jeżeli nie sympatją, 
to w każdym razie życzliwość choćby naj- 
bardziej anonimową. 

Ludzie są obecnie tak sobą zaabsorbo» 
wani, tak myślą jedynie o swoich Sprde 
wach, że nie mieści się w ich głowach $ 
sórcach jakaś anonimowa bezinieresowna 
sympatja do drugiego człowieka, tylko 
dlatego, że jest też człowiekiem i ma te 
same kłopoty i sprawy na głowie co każ» 
dy inny. Ludzie stali się skąpi, a cónaj" 
mniej bardzo obrachowani: żałują nawet 
milego uśmiechu, aby nie żubożyć się, ža“ 
iiją dobrego słowa, aby nie tracić czału, 
bo „time is money", żałują też każdega 
cieplejszego odruchu serca, aby nie zabra* 
kło go w chwili, kiedy będą musieli dla 
interesu udawać czułych i oddanych. 

Ludżię dzisiejsi chca zrobić ze swego ser= 
ca jakiś bank, jakąś kasę oszczędnościo+ 
wą, w której zamierzają gromadzić w ol» 
brzymich safesach złoto, banknoty i dros 
bny bilon codzienny. Zapominają jsdnal 
o tem, że niema tókiej instytucji banko- 
wej, któraby utrzymała się, nie dokonując 
żądnych operacyj finansowych,  któraby. 
nie wydawała pieniędzy I nie inkasowala 
ich. Bkóńomja polityczna, Wszelka gospo- 
darka piństwowa czy jednostkowa polega 
na wymianie, na wydatku i na wpływie, 
na „ma“ i „winien“. Bo gdyby kapitały 
leżały nieruszane, gdyby nie obiegały, nie 
stanowiłyby żadnego bogactwa, byłyby pū- 
dobnie jak klejnoty maharadzów hindus 
skich złożone w skrzyniach, bogactwem, 
które nie żywi i nie przyczynia szcześcia. 

A o to przecióż nie chodzi: przeciwnie, 
chodzi o to, aby dobre prądy, fluidy, aby 
dobre słowo ozy dobre spojrzenie obitego» 
ło po świecie, jak moneta chetnie brana 
przez kupców, aby budziły optymizm, ży» 
cie, eńergję i wiarę w lepsze jutro... 

Qd tego więc czasu, skore sobie uzmy» 
słowiłem te wszystkie kwiecistym stylem 
powyżój wyłuszezona mómenty, podnosżę 
oczka... I to nietylko u kobiet, ale nawet 
u męśżczyem Idzie to u tych ostatnich nie- 
co ciężej, ale jakoś to będzie... Już dzi 
mam wódle ładny zapas miłych uśmie- 
chów i dobrych głów, które móże oprocen- 
tuja się w krainie niebieskich ME 


mm Wrygtyno! Ty.. w sprawie posady? Co 
się stalo? Krysiu... A 

Nie, dłużej już nie mogła panować nad so. 
ba! To nagłe spotkanie w tak dziwnych oko- 
licźnościach pó tylu latach rozłąki, ten jego 
miękki i współczujący głos — sprawiły, że 
wybuchła głośnym płaczem. 

Zażelski usadowił ją w wygodnym fotelu 
1 począł uspakająć. A gdy po chwili minął 
pierwszy atak płaczu — Krysta spojrzała już 
nieco Śmielej w twarz siedzącego obok niej 
miężczyzny i poczęła cichym głóssma opówia- 
dać, 

Długa to była jednak historjal Wynikało 
zaś z niej, że, gdy Bohdan oburzony ña Nią, 
wyjechał z Wawrzkowic, ojelec Krysty począł 
grać w karty, którs pewnego razu == pó prze- 
graniu ostatnich kilku tysiący — pohnęły go 
do samobójstwa. W rok potem umarła matka, 
pozóstąwiając ją w nędzy. Wtedy to — nie 


mając wyjścia —— przyjechała do stólicy w po. | 


szukiwańiu jakiejś pracy. Po usilóych sta- 
yaniach dostała się, jako korespońdćńtka, do 
pewnej agencji. Po dwóch latśćh żóśtała jed- 
mak zredukowana. Obecnie zaś, od blisko pół 
roku, jest bez pracy i bliska samobójstwa... 

== Boże! Coś ty się nacierpiała — szepnął 
Zażelski, gdy skończyła mówić. 

Krysta uśmiechnęła się poprzez łzy. 

= Bohdan.. Panie dyrektorze. czy mogę 
liczyć na tę pomadę? Jestem w tej chwili bez 
wyjóćia!.. Proszę mnie przyjąć!.. Zaklinam 
na... na... naszy przeszłość! 

-~a Niestety, Krystyno =- odpar? Zażelski, 
wpatrując się z mocą w modre oczy dziew- 
rzęcia, — Nie mogę cię przyjąć na tę posadę! 


wm Bohdan.. Boh., ja cię blagam, nię od- 
mawiąj mil. Czyż pragniesz mojej śmierci? 
Czy i dziś jeszcze nie możesz darować mi tej... 
przeszłości ? 

a Krysto, nie mów tak! Ja wszystko ro: 
zumię! Posada ta jednak jest nie dla ciebie... 
Dziś jednak, teraz, w tej chwili, chcę i prag- 
nę zaangażować cię nie jako moją sekretarkę, 
lecz -— jako moją źżonęt... 

Krystyna chciała cóś powiedzieć, lecz Za- 
żelski już był przy niej i zamknął jej usta 


nieprzyjaciela, Dzicy cofnęli się z posza- 
nowamiew, tymczasem Starzec, WZIĄWSZY 
Anglika za rękę, przyciągnął go ku sobie 
i zaprowadził do swego szałasu. | 

Tam obehodził się 4 nim jaknajłagod- 
niej, uważając go Więcej za przyjaciela, 
niź za niewolnika. Nauczył go języka A- 
benąki i rozmaitych robót, jakiemi pyszni- 
li się dzicy, słowem żył z nim w zgodzie, 
tak, że wkrótce obaj przywykli do siebie, 
edna tylko rzecz niepokoiła Anglika: 
dostrzegł, że starzec często z wielką uwa- 
gą wpatrywał się w niego, a ile razy to u» 


ocałunkiem, f 
s5 4 potem: NA zawsze po kilku Sac łzy zra- 
— Chyba już teraz nikt ci nie może tego | 5221y Jego pomarszczone oblicze. 
rot |. Powi ; nastaniem wiosny, dzicy wzięli się zno- 
zabronić, malęńkal.. Powiedz więc, czy | wn do bromi i znówu wyszli W pole. Sta- 


chcesz... czy zgadzasz się? 
m I ty się pytasz, Boh?.. Jam twoja... 
W pół roku później odbył się ich ślub. 
Helena Szuminą (Kraków). 


z d #ť y = | ] 
Czułość ojcowska 
W jednej ż wojen amerykańskich, ôd- 
dział wojska angielskiego został pokona- 
H Rs p daikióh, należących do ro- 
ü naki. 
Młody oficer angielski napadniety przez 
dwóch dzikich, którzy już wznieśli nad je- 
go głową topory, stracił wszelką nadzieję 
ocalónia i postanowił przynajmniej drogo 


kich, naciągnał 
ofiegra. 

miedzy Anglika i d prze 
których toporami własną piersią zaślonił 


J 
l 
; 


rzec, dość jeszeże silny, aby ponosić trudy 
wojenne, udał się wraz z innymi w towa- 
rżystwie swojego więźnia. Abenakowie, 
uszedłszy potężny kawał drogi przez gestó 
asy, dostali się wreszcie na równinę, 
Gdzie dostrzegli obóz Anglików. Dziki sta. 
rzeo pokazał ich młodemu towarzyszowi, 
badając pilnie najmniejsze jeżó porusze- 
nia. 

— Oto twoi bracia — odezwał 
chwili — patrz, puknij; na nas, gotowi do 
walki. Posłuchaj: ocaliłem ci życie, nau- 
czyłem cię budować łodzie, robić łuki i po- 
ciski; nauczyłem cią chwytać w lesie dra- 
pieżnego zwierza i ać toporem wal- 
cząc m nieprzyjąciółmi. ĆCzemże byłeś, 
gdym cię przywiózł do mego szałasu? Mia- 
łeś ręce słabe, jak u dziecka, któremi ani 
jé, ani obronić sie nie mogłeś; co 
umissz, mnie wińieneś! Ozy będziesz teraz 
niewizięcznym i połączysz się z twoimi 
raćrńi, aby wznieść topór przeciwko nam? 
Anglik oświadczył, że wolałby. raczej 


Się po 


umrzeć, niż przelewać krew Abenakich. 
Dziki, skłoniwszy głową na piersi, zakrył 
twarz obiema rękami, u pozostawszy tale 
przeż parę minut, wzniósł oczy, spójrże» 
znowu ua rułodego Anglika i spytał gło: 
sem pełnym boleści i tkliwości: 

— Powiedz mi, czy twój ojciec żyjeł 

— Żył jeszcze, gdym się oddalał z rodzin- 
nej ziemi — odpowiedział młodzieniec. 
Och! Nieszczęśliwy ojciec — zawołał 
starzec, a po krótkiem milczeniu dodał: | 

„= Wiesz, że i ja byłem ojcam, i że juń 
nim nie jestem! Widziałem, jak mój syn 
padł obok mnie pokryty ranami, zbrogzo” 
ny krwią, zginął jak mężni.. skonal.. Alem 
go pomścił.. och pomócilem okropnie! 

Te słowa wymówił, trzęsąc się z wście+ 
kłości. Nareszcie uspokoił się i zwracająu 
oczy ku wschodowi, gdzie słońce zaczynała 
się ukazywać, rzekł: r 

jaśniejąca 


— Widzisz to piękne niebo 

promieniami? 

dzą — odpowiedział młodzieniec. 
,— A czy doznajesz rozkoszy, spogląda: 
jąc na toń cud natury? 

— I któżby nie doznawał? 

— Jal — odrzekł starzec z bolesnym pła- 
czem; ja nio dożnaję już żadnej różkoszy, 
patrząc ná słońce. | 

_ parę chwil później pokazał młodzień- 
cowi drzewo pokryte kwiatem, rnówiąc: 

— Widzisz to piękne drzewo? Czy dozna» 
jesz rozkoszy, spoglądając na te prześlicz- 
ne kwiaty? 

— Wielkiej! — odrzekł Anglik. | 
| = A ja żadnej! — zawoółał starzec 1 uas 
tychmiast dodał: — Idź, wracaj R 
kraju, niech jesżcze twój stary ojciec dọ- 
znaje rozkoszy, patrząc na wschodzącą 
ślońce i na wiosenne kwiaty, 
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~ Ogłoszenia umieszcza się w nastep- 
nym numerze tylko wówczas, o ile zo“ 
staną oddane w przeddzień najpóżniej 
do godz. 4-tej (16-tej) w kantorze na“ 
szego wydawnictwa. 

Dla wydania sobotniego kończy się 
termin przyjęcia ogłoszeń już w pią“ 
tek o godz. 2-giej (14-tej) popołudniu. 
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